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Poznań
Zbliża się nowa 

sesja Rady Ligi Narodów, 
poprzedzana zawsze ze strony niemiec­
kiej wzmożona agitacją antypolską, 
usiînem wmawianiem całemu światu, 
że Polska nietylko gnębi swą mniej­
szość niemiecką, ale że jest wogóle 
państwem politycznie i ekonomicznie 
slabem, niezdolsem do aktywnej roli 
w gospodarczym rozwoju świata i za­
grażającym ogólnemu pokojowi nie­
pewnością swego politycznego ustroju.

Nasza urzędowa propaganda nie 
umie dotychczas skutecznie zapobiegać 
atakom niemieckim, ani ich zwalczać, 
a wystąpienia niektórych czynników 
wewnętrznych idą nieraz dalej w dyskre­
dytowaniu własnego społeczeństwa od 
najgorszych insynuacji niemieckich.

To też rzeczą jest doniosłej wagi, 
że obecnie
sdm naród polski zamanifestował swą 
:słę gospodarczą k swą tradycję po­

lityczną
w sposób, który nietylko niemieckie 
twierdzenia c-bala, ale ich kłamliwość 
wyraźnie podkreśla.

Zaszły bowiem ostatnio w Polsce 
dfra wydarzenia, które wzajem się do­
pełniają i podnoszą, a które szerokiem 
echem odbijają się w świecie—tym ra­
zem dla nas korzystnie.

Pierwszem jest 
otwarcie P. W. K. w Poznania, 

drugiem
odsłonięcie pomnika Bolesława Chro­

brego w Gnieźnie.
Potężne świadectwo twórczego wy­

siłku i wytrwałej pracy narodu po od­
zyskaniu niepodległości łączy się z ob­
chodem, którego treść sięga poprzez 
iysiącolecie w głąb historji, aż do źró­
deł kształtowania się stosunków polsko- 
niemieckich.

Ta właśnie dzielnica, co do której 
Niemcy wciąż roszczą swe pretensje, 
jako do ziemi niemieckiej, manifestuje 
światu, że Polska ziemią tą włada nie 
od dziś, nie od traktatu wersalskiego, 
ale że
ziemia ta jest Polski Kolebką, że tu 
się potęga Państwa Polskiego poczę­

ła i stąd rozeszła.
Odsłonięcie pomnika Bolesława 

Chrobrego oddaje cześć wielkiemu 
królowi, który w ciężkiej walce z 
Niemcami utrwalał granicę i potęgę 
państwa, zwraca naszą myśl do tych 
czasów, gdy mądra polityka króla 
polskiego odniosła sukces nad prze­
biegłością niemieckiego cesarza, zmu­
szając go do dobrowolnego uznania w 
Bolesławie równego sobie monarchy, 
panującego nad niepodległem pań­
stwem. Poprzez stulecia całe trwała 
ta walka z naparem niemczyzny, o 
każdą piędź ziemi, o każde posunię­
cie polityczne. Przetrwała istnienie 
państwa polskiego, przetrwała w zmie­
nionej formie okres niewoli i trwa 
dziś dalej, narazie w postaci zakuli­
sowych wpływów i tarć dyplomatycz­
nych, zawsze jednak nieubłagana i 
nieunikniona.

A że w tej walce nie ulegamy, że 
ziemi swej wydrzeć sobie nie dajemy, 
tego dowodem jest odsłonięcie pom­
nika Bolesławowego w tern samem 
Gnieźnie, w którem On się 1000 lat 
temu koronował. Tego dowodem jest 
i wystawa poznańska, przez Wielko- 
polskę głównie zorganizowana, a 
świadcząca o jej nierozerwalnym 
związku z całością państwa, i dająca 
pełny obraz rozwoju organizmu go­
spodarczego Polski.

Poznań i Gniezno, to dwa drogo­
wskazy.

P. W. K. jest przeglądem naszych
■■■«■«■■■■■BancnunFW wiw1 mmii ii SMaMWMMSMMwaswMM  ■Śledztwo przeciw b.min. Czechowiczowi ukończone

Co zawiera list Marsz. Piłsudskiego
WARSZAWA. 6.VI (tel. wł). W 

procesie b. miD. Czechowicza przed 
Trybunałem Stanu oskarżyciele sej­
mowi dr. Liebermann, dr. Pieraeki i 
Wyrzykowski złożyli wczoraj w po 
łudnie dalsze wnioski o przesłuchanie 
ministrów Kwiatkowskiego, Skladkow- 
skiego oraz b. min. Jurkiewicza.

Wieczorem jednak oskarżyciele o- 
trzymali od Sędziego Śledczego pis­
mo zawiadamiające, że śledztwo w 
sprawie b. min. Czechowicza, zostało 
już ukończone, a akta przesłane zosta 
ły do Trybunału Stanu.

Echa prowokacji żydow­
skiej we Lwowie

LWÓW. 6 VI (tet. wł.). Z powodu 
licznych aresztowań akademików (w 
wyniku zajść z powodu napadu żydów 
na procesję Bożego Ciała) rektorowie 
wszystkich lwowskich uczelni wyż­
szych Interwenjowali u władz admini­
stracyjnych i sądowych w sprawie 
zwolnienia akademików z aresztu—ale 
napróżno.

Na ulicach Lwowa krążą patrole 
piesze i konne. Lokali żydowskich 
strzegą policjanci z bagnetami na ka­
rabinach. Na podwórzu komendy po­
licji skonsygûowano rezerwy.

AKTUALJA POLITYCZNE.

Baćmaga referuje
RADOM. 6.VI. Dziś, w czwartek 

(jako, że to dzień targowy i zjazd 
włościan liczny) ma się odbyć o godz. 
1-szej w poł. w sali .Corso" zapowia­
dane od 2 tygodni zebranie sprawo­
zdawcze posła radomskiego na Sejm 
z woli BB. Imć Pana wójta Baćmagi.

Jak wiadomo, poprzednie zebranie, 
zapowiadane na dzień 23 maja rb. nie 
odbyło się z przyczyn od B. B. nie­
zależnych. 'S ■

Jeden z .W y b o r c ó w“, który z 
drżeniem w sercu szedł wówczas na 
ono sprawozdawcze zebranie, zaltero- 
wany pisał później w swych uwagach 
(vide .Słowo" nr. 120), że zebranie 
dlatego prawdopodobnie nie doszło do 
skutku, gdyż widocznie zapomniano o 
włożeniu na wójtów obowiązku .pra­
cy blokowej."

Wnosić więc należy słusznie, że 
te 2 tygodnie czasu zużyli Be Be owcy 
na dokładne już wyinstruowanie wój­
tów, sołtysów i innych pisarzy gmin­
nych.

I zupełnie racjonalnie! Za wszelką 
cenę doprowadzić już raz do tego 
zebrania, bo ludzie chcą się przecież 
czegoś dowiedzieć od p. Posła.

My również pójdziemy do .Corsa"— 
a jakże! c. 

sil dzisiejszych i wytyczną na przy­
szłość w dziedzinie życia ekonomicz­
nego. Pomnik Bolesława przypomi 
na nam, i» — by zbudować państwo 
Silne i trwałe, trzeba mieć wielką 
myśl przewodnią i zrozumienie dą­
żeń i potrzeb swego narodu.

J. S.

Do aktów przesłanych do Trybu­
nału Stanu dołączone zostało pismo 
Marsz Piłsudskiego, wyłuszczaiące po­
wody, dla których Marsz. Piłsudski 
nie chciał zeznawać przed Sędzią Śled­
czym w charakterze świadka.

List zawiera 4 i pół strony pisma 
maszynowego.

List ma być w całości ogłoszony

Przed dymisją
tow. GRZECZNAROWSKIEGO

RADOM. 6.VI. Wbrew buńczucz- 
nemu stanowisku ,Życia Robotnicze­
go", wbrew skrzętnemu tuszowaniu 
wszelkich wydobywanych przez nas 
na światło dzienne dowodów karygod­
nej gospodarki socjalistycznej w na- 
szem mieście — załamanie przyszło, 
bo przyjść musiało.

Jak bowiem chodzą słuchy, w Ra­
domiu rozpocznie już w tych dniach 
swe urzędowanie Komisarz Rządowy, 
Coprawda, to nikt się nie kwapi na to

Prezydent m. Kielc p. Gettel, któ­
remu Rada Miejska na swem ostatniem 
posiedzeniu uchwaliła votum nieufno­
ści większością 23 głosów przeciw 4 
(czterem) —dekretem p. Ministra Pra- 
cy i Opieki Społecznej mianowany 
został dyrektorem Głównego Urzędu 
Ubezpieczeń w Warszawie.

W związku z nominacją powyższą 
zgłosił p. Gettel rezygnację ze swego 
stanowiska prezydenta miasta.

Zakończył p. Gettel i to mało 
chwalebnie swą karjerę na terenie 
Kielc, ale nie wogóle. Idzie na stano­
wisko wyższe niż zajmował, godzi się 
tedy w paru słowach streścić, jak spra­
wiał się i co zrobił jako prezydent mia­
sta Kielc.

Dla charakterystyki ogólnej tej 
działalności wystarczy stwierdzić, że 
wybrany na prezydenta głosami wszyst­
kich klubów przeciw Klubowi Narodo-

Mac-Donald tworzy rząd
LONDYN. 6.VI (teł. wł.). Tworze­

nie nowego gabinetu angielskiego po­
wierzono Mac-Donaldowi, przywódcy 
Labour Party.

w czasie rozprawy.
Niektóre wyciągi z pisma Marsz. 

Piłsudskiego krążyły w kolach dzien­
nikarskich.

.Gazeta Warszawska" podaje, że 
list zawierać ma jakoby oświadczenie, 
że Marsz. Piłsudski bierze na siebie 
odpowiedzialność za przekroczenie bud­
żetu w r. 1927/8.

stanowisko, gdyż rola spadkobiercy 
z dobrodziejstwem inwentarza w tym 
wypadku do przyjemnych należeć nie 
będzie.

Tak czy owak—jesteśmy w przede­
dniu dvmisli tow. prezydenta i ncsła 
Grzecznarowskiego oraz ewentualnego 
rozwiązania Rady Miejskiej.

Cóż na to naibliżsi współpracowni­
cy i przyjaciele upadającego Magistra- 
tu. pp. Smyiewski i Roguski?

p. w 'JUefoaeb, 
ate

wemu potrafił po półtorarocznem u- 
rzędowaniu zwrócić przeciw sobie 
wszystkich; nawet, również sanatora, 
preresa R. M. p. Massalskiego.

Finanse miasta zostawia p. Gettel 
wprost w opłakanym stanie; 800 ty­
sięcy deficytu budżetowego, miasto 
zaangażowane w najrożmaitsze impre­
zy przechodzące jego możności finan­
sowe w rodzaju Stadjonu, w kasie 
kompletne pustki, naruszone —jak nas 
informują — nawet depozyty, a poza 
tern na około 40 tysięcy kwitków zle­
ceniowych do Kasy z podpisem: Gettel— 
z poleceniem dokonania wypłat naj­
rozmaitszym ludziom; to ostatnie, jako 
bezpośrednia spuścizna — ostatni legat 
dla miasta.

Zostawia p. Gettel i inną spuściznę 
po sobie: żydówkę, jako urzędniczkę 
w Magistracie.

Odchodzi p. Gettel ze stanowiska 
prezydenta miasta, a na wiadomość o 
tern Kielce odetchnęły głęboko i ra­
dośnie.
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Jalu ijizli izli gigoü:
Pogodnie, 

ciepło.

Urzędnicy a Wystawa w Poznaniu
Pogłoski jakoby rząd zamierzał w 

lipcu r. b. wypłacić urzędnikom pań 
stwowym należący się im t. zw. do­
datek mieszkaniowy za rok 1928-y o- 
budziły w sferach urzędniczych nadzie­
je, że urzędnicy też będą mogli zwie­
dzić P. W. K. w Poznaniu.

Tymczasem pogłoski te okazały się 
tylko zwykłą „kaczką sanacyjną** i stan 
urzędniczy w 90 proc, nie będzie miał 
możności zwiedzić P. W. K. w Pozna­
niu.

Parkany...
W ostatnich czasach — jak wiado­

mo — daje się zauważyć intensywne 
bielenie parkanów drewnianych w mie­
ście. Niewiadomo, kto wpadł na te* 
genjalny pomysł upodobnienia parka­
nów do ubikacyj, cieszących się w do­
bie obecnej specjalnymi względami mia­
rodajnych czynników. Cel ten osiąga 
się natychmiast, gdyż po pierwszym 
deszczu znaczna część wapna odpada, 
widok zaś przedstawia się faktycznie 
miły i drogi sercu.

TEATR „ROZMAITOŚCI"
Piątek, dnia 7 czerwca 1929 r.

Tylko 1 raz wystąpi primadonna 
TEATRU „QUI - PRO - QUO* 

i
w swym najnowszym repertuarze 

oraz M A R J A N 

RENTGEN 
jedyny współczesny TRUBADUR;
= ulubieniec całej Polski = , 

w swym przepięknym repertuarze

Kier, muzyczny Ł. BOBUNSKI 
SZCEGÓLY w PROGRAMACH

Początek o gedz. 8,30 wiecz.

Bilety wcześniej do nabycia 
w firmie J. MIECZNIKOWSKI 
Żeromskiego 13, telefon 125.

9580

Z TEATRU

Występ HanKi Ordonówny
W piątek 7 b.m. w teatrze „Rozma- 

itości", odbędzie się jedyny występ 
Hanki Ordonówny. Hanka Ordonów­
na! Któż nie zna jej?! Jest to talent 
nadzwyczajny. Jako piosenkarka i re­
cytatorka jest nieporównana. Każdy 
utwór jej bogatego i pięknego reper­
tuaru w jej interpretacji wywołuje 
szczery zachwyt i zdumiony widz prze­
żywa razem z nią wrażenia — czy to 
się bawi, czy się śmieje, czy roni łzy— 
zależnie od piosenki. Dużo straci ten, 
kto nie zobaczy tej świetnej artystki. 
Współudział kierze Marjan Rentgen, 
jedyny współczesny trubadur, ulubie­
niec całej Polski, niezrównany wyko­
nawca swego nowego, bogatego reper- 
tuaru.

Kierownictwo muzyczne prowadzi 
L. Boruński. Bilety wcześniej do naby­
cia w firmie J. Miecznikowski, ul. Lu­
belska 13, telefon 125.

ty-
na-

Choroby zakaźne
Wykaz chorób zakaźnych za 

dzień od 26 V do 1.VI 1929 r. jest 
stępujący:

Miasto Radom: Chorych nie zare­
jestrowano.

Powiat Radom: Wielogóra—Wielo- 
góra, jaglica 1. Wolanów — Oblassy, 
jaglica 1. Zakrzów—Helenów, jaglica 1.
Z MUZYKI

Recital skrzypcowy
Jak się dowiadujemy, w dn. 8 bm. 

w sali teatru „Rozmaitości8 odbędzie 
się recital skrzypcowy p. Aleksandra 
Kontorowicza, prof. Wyższej Szkoły 

uzyczaej im. Chopina w Radomiu.

otaksowanie ńta pieśnlaica^
„Lutnia** — Badom pod bat. p. 

DalewsKiego. 2) Tow. miłośników 
sztuki — Kielce pod bat. prof. Cetne- 
ra, 3) „Lira* — Zawiercie pod bat. 
p. Czapli, 4) T-wo muzyczne — 
Dąbrowa pod bat. prof. Cichonia.

Osobno zaś składamy podziękowa­
nie następującym osobo®, które pra­
cą swą uświetniły nasz występ w Po­
znaniu: p. Wroackiej, dyr. państw, 
sem. w Radomia 1 prof. Egejmanowi 
za popis chóru „Pieśń8, p. Ed. Mirko­
wi, prez. okr. Zagłębia Dąbrowskiego 
za prace organizacyjne w okręgu, oraz 
prof, kompozytorowi Stanisławowi 
Rączce za inspekcje chórów i dyrygo­
wanie zbiorowym chórem związkowym.

Zarząd Związku jest pełen głębo­
kiej wiary, iż po tak doniosłym fakcie, 
jakim był Wszechsłowiański Zjazd 
śpiewaczy, po tylu podniosłych wzru- 

. szeniach doznanych na nim, — wszyat 
kie towarzystwa muz. śpiew, woj. 
Kieleckiego i nadal z największym za­
pałem będą się oddawały umiłowanej 
pracy, by móc jeszcze dobitniej wyka­
zać te wielkie wartości, jakie posiada 
nasza przepiękna pieśń polska.

Za zarząd W, Kamiński 
prez. Zw.

Wojewódzki Związek Tow. Mu­
zyczno - Śpiewaczych ogłasza następu­
jące podziękowanie:

„Jesteśmy po dokonanym fakcie 
wszechsłowiańskiego Zjazdu śpiewa­
czego. Zjazdu, który stał się wyda­
rzeniem epokowym dla sprawy pieś- 
niarstwa, a jednocześnie przepięknym 
wyrazem braterskie) zgody wielkiej 
rzeszy narodów słowiańskich.

Przybyliśmy nań ^nadspodziewanie 
licznie (około 1500 osób) i należycie 
przygotowani. Podziwu była godna 
sprawność organizacyjna wszystkich 
towarzystw Związku woj. Kieleckiego 
oraz ich karność wynikająca z głębo­
kiego pojmowania wspólnej, drogiej 
nam idei.

Zajęliśmy poczesne miejsce wśród 
związków Rzeczypospolitej i dowied­
liśmy, że umiemy pracować. To też 
zarząd Związku niniejszem składa ser­
deczne podziękowanie wszystkim to­
warzystwom, które wzięły udział w 
Zjeździe oraz ich zarządem i pp. dy­
rygentom.

Prócz tego uważamy za swój miły 
obowiązek wyrazić uznaaie Towarzy­
stwom, które stanęły do indywidualne­
go popisu i wykazały wysoki stan 
przygotowania artystycznego. Są to 
Towarzystwa następujące:

Znamienna i pamiątkowa odezwa 
(Z powodu ekscesów w Białaczowie)

Przed stu laty był w Sandomierzu 
biskupem Adam Prosper Burzyński, 
który poprzednio był w ciągu lat 20 
misjonarzem w Palestynie, Syrji, Ara- 
bji, Egipcie, znał doskonale wschodnie 
zwyczaje i języki. SłyDął z wielkiej 
świątobliwości, czcił go i za spowied­
nika miał książę Józef Zajączek, na­
miestnik Królestwa P.

Otóż za tego biskupa przed stula- 
ty w kwietniu zaszedł fakt okropny, 
zbadany i żydom udowodniony, z po­
wodu którego biskup dn. 1-go maja 
1829 r. wydał następującą odezwę: 

„Adam Prosper Burzyński z za­
konu św. Franciszka Braci Mniej­
szych Reformatorów 2 łaski Bo­
żej i Stolicy Apostolskiej Biskup 
Sandomierski, Królestwa Polskie­

go Senator.
Z powodu pewnej niewiasty religji ka­

tolickiej od lat już wielu ciągle u żydów 
służącej, w miesiącu przeszłym w para- 
fji Iwaniskach, gdy się okropne i tyrań- 
skie wykazało zamordowanie przez ży­
dów dziecięcia katolickiego skradzionego 
przez tęż niewiastę i za małą cenę ży­
dom sprzedanego, czego dowodzi spro­
wadzenie obwinionych o tę SZKARADNĄ 
ZBRODNIĘ żydów pod strażą wojskową 
do kryminału miasta Sandomierza w dniu 
27 przeszłego miesiąca. Z tego więc smut-

P. Kontorowicz, wilnianin, po ukoń­
czeniu Szkoły Muzyczne) w Wilnie i 
Konserwatorium w Petersburgu (u 
prof. Ausra), udał się na wyższe stu- 
dja muzyczne do Berlina, które ukoń­
czył pod kierunkiem prof. Carla Fie- 
scha w „Meisterklasie8 przy Państw. 
Akademji. Następnie p. K. 3 lata stu­
diował w Paryżu 'u prof. Jacques’a 
Thibaud. Po przyjeździe do Polski p. 
K. przez 3 lata był profesorem Kon­
serwatorium Wileńskiego i przed ob­
jęciem klasy skrzypcowej w Radom­
skiej Szkole Muzycznej był kierowni­
kiem muzycznym Polskiego Radja w 

’ Wilnie.
W ciągu wyżej wymienionego o- 

kresu czasu kilkakrotnie koncertował 
m. in. w Filharmonji Warszawskiej.

Spodziewamy się, że muzykalna 
część społeczeństwa radomskiego po­
spieszy w dn. 8 b. m. na recital tego 
znakomitego artysty - skrzypka.

El

nego wypadku zaprzedania przez kator 
liczkę dziecięcia, a przez żydów zamor­
dowanego, ponawiamy nasze pasterskie 
polecenie, aby WWXX-ża Proboszczo­
wie i Rządcy kościołów w parafjach swo­
ich najusilniej zabraniali chrześcijanom 
nietylko rocznej służby u żydów, ale na­
wet wszelkiej usługi, jako to szynkowa - 
nia w szabas i święta żydowskie, nosze­
nia wody, prania chust, palenia w piecu, 
zgoła wszelkich zarobków, a to pod za­
trzymaniem i odmówieniem rozgrzesze­
nia na ś. sakramentalnej spowiedzi tym 
katolikom, którzyby odtąd ważyli się nad- 
sługiwać żydom, ile zawsze nienawistnym 
religji chrześcijańskiej.

W Sandomierzu, dn. 1 maja 1829 r. 
PROSPER, Biskup.

Sapient! sat.. Toć to list jawny, list 
pasterza, list oparty na fakcie zbada­
nym przez policję, list ostrzegawczy, 
nie tracący nigdy wartości i powagi. 
A że na terenie ziemi sandomierskie), 
ba, nawet w samym Sandomierzu by­
ły znane już takie zbrodnie — to fakt. 
Zapisane są w bistorji ręką człowieka 
światłego, bo doktora obojga prawa, 
Stefana Zuchowskiego, arcbidjakona 
sandomierskiego, który sam takie dwa 
procesy o dwa morderstwa niewinnych 
dzieciątek prowadził i cały proces wy­
dał w sporej księdze w 1713 r.
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’ierwszy mord odbył się w Saado ■ 
mierzą w 1628 r., dragi — w 1675 r., 
trzeci — w 1698 r., czwarty—w 1710 

r. dnia 18 sierpnia.
W Iwaniskach były dwa wypadki 

zamordowania dzieci i wytoczenia krwi: 
w 1648 r. o tem mamy u Pruszna w 
Fortecy Kr. Pol. str. 185, w Zuchow­
skiego Procesie str. 96, w Opatowie, w 
Klimontowie w 1655 r., w Niegosła­
wicach pod Pacanowem w 1649 r., w 
Seceminie, w Kijaeh, w Zwolenia w 
1607 r., w Staszowie i Szydłowie w 
1610 r., pod Szydłowcem w Woli w 
1590 r., w KarozwęKach, w Ćmielo­
wie 1712 r. nie mówiąc o innych wo­
jewództwach. Niedawno żyd profesor 
Bałaban w swej książce opisywał po­
dobny wypadek w Olkusza za Stani­
sława Augusta. W 1883 r. pisał o ta­
kich wypadkach w swem studjum Das 
Blatritaal der laden (1883 r.) profe­
sor dr. A. Rohling. Tak czy owak 
te same zbrodnie zarzucali żydom An­
glicy, Francuzi, Niemcy, Czesi, Ba- 
warczycy, Szwajcarzy, Włos!, Wene- 
cjanie i t. d. A że Krzyżowanie choć­
by już nieżywej kukły, wyobrażającej 
Amana, czy kogo innego, było 
miłą ceremonją tego przemiłego ludu, 
to dowód, że już w 415 r. zakazał im 
tego Teodozjusz cesarz.
A u nas po szesnasta wiekach po­
dobne obrzędy mają miejsce w Bia­

łaczowie Opoczyńskim.
Szperaczówr, badaczów, miłośników 

historji odsyłam do dzieła „Proces 
Kryminalny Jerzego Krosnowskiego 
Już to trzecie w 1710 r. w Sandomie­
rzu, okrutnie od żydów zamordowa­
ne8. Księga ma 315 stronic. Dużo, du­
żo tam ciekawości! W końcu XVIII w 
pisał o tem biskup Załuski. Trudno o 
ignorancję i fanatyzm posądzać Zału 
skich, założycieli bibljoteki w Warsza­
wie. Były głosy pro, a żydowskie con­
tra, Bronił żydów, a w czambuł po- 
tępiał d-ra praw Stefana Zuchowskie­
go Tugendhold. Zasłania się powagą 
papieży, broniących źydostwa. (Zawsze 
im pod skrzydełkiem Kościoła Katolic­
kiego najcieplej choć tego nie cenią...)

To znów broni żydów powagą „u- 
wlelbienia godnego8 Czackiego i ia. 
Juź, już gotów wszystkich nawrócić... 
Cóż? kiedy akurat wtedy, gdy uczone 
dzieło pisał, w Iwaniskach, miasteczku 
na terenie sandomierskiej ziemi stał 
się taki paskudny wipadek, nad któ­
rym, a więcej może nad listem paster­
skim biskupa Burzyńskiego wartoby 
się zastanowić w stuletnią rocznicę.

Piszę to, a boję się, czy nie urażę 
w odcisk jakiego z naszych, który jak 
kot, co mu nadepnięto na ogon, wrza­
śnie: „gewatł!.. co to jest? prowokac­
ja... artykuł... taki a taki... takiego a 
takiego kodeksu8. Ale to przecież 
dawne dzieje!... to się działo przed stu 
laty... a my w Polsce lubimy wspo­
minać rocznice... to nam może w Oj­
czyźnie jako gospodarzom wolao... Czy 
my tego będziemy się wstydzić? Chy­
ba nie! Janyis.

ZE SPORTU.
Sport Kolarski

Obecny sezon kolarski zapowiada 
się nader interesująco. Nie zrażając się 
ciągłem prześladowaniem przez niepo­
gody, sport ten wykazuje swą żywot­
ność i stały rozrost, a troszczy się nie 
tylko o siebie, lecz i o ideje humani­
tarne, jak bowiem dowiadujemy się, 
miejscowi kolarze w porozumieniu z 
Zarządem Polskiego Czerwonego Krzy-
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KosiarKi i źniwiarKi Deeringa dworsKie i Kruppa włościańskie Grabiarki, oraz części żniwne


